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Michał ŁuczakTrwający od dłuższego czasu proces usprawniania działal­ności aparatu administracyj­nego rad narodowych nabrał pełnego rozmachu w bieżącej kadencji, szczególnie zaś w latach 1963—1964. W tym właśnie okresie pozytywne zmiany nastąpiły także w dziedzinie aż proszącej się o refor­my, tj. w zakresie obsługi obywateli.Wiele sprzeciwów ze strony inte­resantów budziła „papierkomania” polegająca na konieczności przedkła­dania przy każdej okazji kilku lub kilkunastu załączników. Zmiana na­stąpiła w wyniku realizacji uchwały Prezydium WRN (z grudnia 1963 r.), która m. in. głosiła, że urzędnicy zo­bowiązani są ustalać i sprawdzać da­ne osobowe petentów na podstawie dowodu osobistego i innych doku­mentów publicznych. Prócz tego wprowadzono w życie chwalebną za­sadę, że przy załatwianiu spraw, dla rozstrzygnięcia których konieczne są dowody w formie dokumentów, nie należy żądać ich przedkładania jeżeli są one dostępne w wydziałach dane­go prezydium. Właściwy dla załat­wienia sprawy wydział — w takim przypadku kompletuje więc owe do­kumenty we własnym zakresie, wy­ręczając w ten sposób obywatela.Na uwagę zasługuje też przyjęcie zasady informowania interesantów o szansach załatwienia sprawy i zale­canie nieskładania podań jeśli z góry wiadomo, że np. ze względu na takie czy inne przepisy sprawa nie może być rozstrzygnięta po myśli petenta. (Oczywiście udzielanie tego rodzaju wyjaśnień nie ma nic wspólnego z odmową przyjęcia podania.)Obok papierkomanii długi czas u- trapieniem dla petentów były przed­południowe i południowe godziny przyjęć, (stąd też W5rnikała koniecz­ność zwalniania się z pracy). Obecnie sprawa ta została lepiej uregulowa­na. W poniedziałki wydziały wszyst­kich prezydiów (wyjątek stanowią biura gromadzkie) przyjmują intere­santów do godziny 17. W marcu br. zostały nadto wprowadzone pozytyw­ne zmiany w przyjmowaniu skarg i wniosków obywateli. Poprzednio w ‘■każdy poniedziałek wysłuchiwał za­żaleń tylko jeden spośród stale urzę­dujących członków prezydium rady. Obecnie wszyscy członkowie prezy­dium w poniedziałki są dostępni dla oetentów — w zależności od rodzaju skargi w godzinach od 10—13 i od 16—17. Kierownicy wydziałów przyj­mują natomiast zażalenia codziennie
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Poznańscy TADEUSZ KRASZEWSKI
pisarze

Pisarz, dziennikarz, organiza­tor życia literackiego i prze- wyborny gawędziarz. Miesz­ka od 40 lat w Poznaniu, jest najbardziej chyba związany z tyin miastem, spośród wszystkich pisarzy tego środowiska. Należał do grupy literackiej „Loża”. Był przy narodzinach „Różowej kukułki”, ,.Klubu szyderców” i „Kawiarni pod
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od 10—13, a w poniedziałki od 10—17. Istotną nowością jest także przyjmo­wanie skarg i wniosków — przez członków prezydiów rad powiato­wych — w siedzibach GRN. Pozwala to zaoszczędzić wiele czasu (rolni­kom), przyspieszyć reakcję urzędu na sprawy obywateli i wreszcie dokony­wać pewnego rodzaju oceny pracy biur gromadzkich. Informacja ta sta­nowi jeden z efektów zorganizowa­nego w ub. roku — m. in. przez re­dakcję „Głosu Wielkopolskiego” — konkursu „Radzę administracji”. Na XX sesji WRN — przewodniczący Prezydium — Franciszek Szczerbal stwierdził, że właśnie wnioski zgło­szone podczas dyskusji przedzjazdo- wej oraz wyniki konkursu pozwoliły opracować bardzo konkretny pro­gram usprawniania działalności or­ganów administracyjnych wojewódz­twa poznańskiego. Warto dodać, że dotychczas zrealizowano 135 wnio­sków, a wiele innych znajduje się w trakcie realizacji.Kilka słów o „konkursowych” innowacjach już wprowadzonych w życie. I tak we wszystkich wiej­skich ośrodkach zdrowia, które po­przednio czynne były jedynie przed południem, przyjmuje się obecnie pacjentów również po południu. Wy nikiem realizacji innego konkurso­wego wniosku było zwrócenie uwa­gi na to, by sprawy interesanta za­łatwiać w jednym pokoju (bez od­syłania od Annasza do Kajfasza) i wyznaczać zastępstwo umożliwia­jące rozstrzygnięcie sprawy nawet pod nieobecność właściwego urzęd­nika. Dużo zmian nastąpiło dzięki konkursowi także w zakresie infor­macji. Jest to ważne choćby z tego względu, że znaczny odsetek peten­tów przychodzi do urzędów tylko w tym celu, by dowiedzieć się jakie formalności związane są z załat­wianiem danej sprawy. Stąd na uwagę zasługuje konkursowy wnio­sek dotyczący wprowadzenia afisza informacyjnego dla ludności i rad­nych. W wielu*)  siedzibach prezy­diów czy też biur gromadzkich znaj dują się już takie afisze o szerokiej tematyce i przejrzystym układzie. Np. „Informator o załatwieniu nie­których spraw w Gromadzkiej Ra­dzie Narodowej” podaje szereg wia­domości w taki oto sposób (przy­taczamy pozycję 17):
*) Niestety, czasami zdarza się — Jak 

to stwierdzono w pow. Czarnków, że a- 
fisze informacyjne spoczywają głęboko 
ukryte w biurkach...

nizatorów życia kulturalnego na tych nowych ziemiach?— Oczywiście! Własne wspomnie­nia, przeżycia wykorzystałem dla zabarwienia atmosfery panującej w tym czasie, w tym środowisku. No i sięgnę do nich po wzory do postaci bohaterów powieści.— Na zakończenie jeszcze pyta­nie: co słychać w Związku Litera­tów?— Uważam, że przed pójściem na emeryturę z prezesury oddziału ko­ledzy powinni urządzić mi jubileusz. Pod koniec marca bowiem minęło 5 lat mojej prezesury. Uwieńcze­niem tej pięciolatki będzie wyj­ecie w świat pierwszego numeru „Nurtu”, pisma o którego powstanie ubiegaliśmy się długo i wytrwale. Nie potrzeba tłumaczyć, jak ważne znaczenie ma pismo dla ksziałtowa- nia się rozwoju, krzepnięcia środo­wiska literackiego, jak ułatwia start młodym talentom. A dopływ naryb­ku to przecież zagadnienie dla śro­dowiska ogromnie istotne. Obecnie poznański oddział ZLP liczy 38 członków, z czego 14 przybyło w ostatnich 5 latach. Koło młodych, którym się Związek opiekuje, liczy około 40 członków, z których wielu ma szanse w bliższym czy dalszym terminie uzyskać członkostwo ZLP. Można więc o naszym środowisku literackim powiedzieć, że jest mło­de, a więc rokuje duże nadzieje.Rozmawiał:
OLGIERD BŁAŻEWICZ

„Rodzaj sprawy: przydział ma­teriałów budowlanych;Tryb wnoszenia sprawy i wyma­gane dokumenty: 1) podanie, 2) ze- 
kaktusem”. Pierwsze opowiadania i nowelki zaczął drukować w 1926 ro­ku w wydawnictwach Towarzystwa Czytelni Ludowych. Prawie równo­cześnie rozpoczyna też parać się dziennikarstwem, któremu pozostaje wierny do dzisiaj. Przed wojną pi­sywał w paru periodykach, a na stałe, już lako dziennikarz w „Ku­rierze Poznańskim”. Wydał kilkana­ście książek i książeczek; przed woj­na powieści: „Dyrektor Central Ho­telu”, „Skarb w starym zamku”, „Plemię Szarych Jastrzębi”. Po woj­nie „Robin Hood i „Marianna, żona Robin Hooda”, „Portier Klubu Mań­kutów”, „Wóz wagantów”, „Pan Fi­lip z Konopi”. Napisał też kilka to­mików wierszyków dla dzieci. Pier­wszy w 1946 roku, ostatni pt. „Pro­się w deszcz” w ubiegłym roku. Jest również autorem sztuki dla dzieci pl. „Stach i strach”. Od paru mie­sięcy adaptacja jego „Robin Hooda” grana jest w Teatrze Powszechnym w Łodzi. Od wielu lat zajmuje się czynnie dziennikarstwem jako jeden z redaktorów i współorganizatorów Zachodniej Agencji Prasowej. Już 5 lat prezesuje oddziałowi Związku Literatów Polskich. Ciągle pracuje społecznie, organizuje zjazdy, kon­ferencje, spotkania.— Jak udaje się Panu nieustannie łączyć pracę pisarską z dziennikar­ską, działalnością społeczną i orga­

IPolska liczy dzisiaj 31,4 min. mieszkańców. Z tego nie całe 20 min. ma ukończo­ne 18 lat życia i posiada prawa wyborcze. W Pol­sce — jak wiadomo działają trzy partie polityczne; PZPR, ZSL i SD. PZPR liczy obecnie około 1,7 min. członków i kandydatów. ZSL liczy około 350 tys. członków, SD skupia w swoich szeregach około 60 tys. członków. W sumie więc wszystkie partie skupiają około 2,1 min. osób. Jest to nieco więcej niż 10 proc, ogółu obywateli mających prawa wyborcze. Stanowią przeto nie­znaczną mniejszość ogółu obywateli. Niemniej można powiedzieć, że PZPR i ZSL, a w pewnym sensie — biorąc pod uwagę jego bazę spo­łeczną — także SD, są partiami ma­sowymi.Partie te, współdziałając we Fron­cie Jedności Narodu, kierują całym życiem kraju. Przenikają one cały system organizacji społeczeństwa, aparat państwowy i organizacje społeczne. Są osią, wokół której koncentruje się i przybiera określo­ny kierunek wszelka działalność społeczna. Organizują one obywa­teli do udziału we władzy państwo­wej i w ogóle w życiu społecznym. Przewodzą więc i kształtują dążenia ludzi pracy do udziału w życiu po­litycznym, nadają im odpowiednią treść. Z drugiej strony mobilizują one obywateli do realizacji zadań stawianych przez państwo. Społecz­ną aktywnością podbudowują po­czynania kierownicze organów pań­stwowych. W partiach koncentruje się, choć nie wyczerpuje się w ca­łości, aktywność polityczna oby­wateli.Rolę taką partie mogą spełniać tylko dlatego, że skupiają najbar­dziej dojrzałych politycznie i spo­łecznie obywateli. Stanowią jak gdyby awangardę społeczeństwa.Między wymienionymi trzema partiami, oprócz cech wspólnych im, są także istotne różnice. Dotyczą one genezy tych partii, bazy społecznej na której każda z nich dzńała, ich podstawy światopoglądowej*  a także częściowo programowej, ich roli i rangi w strukturze organizacyjnej społeczeństwa, zasad ich wewnętrz­nej organizacji i działania, nie mó­wiąc już o ich liczebności. Zasad­nicza różnica między PZPR z jed­nej, a ZSL i SD z drugiej strony da się wyrazić w tym, że PZPR jest 
zwolenie na odbudowę lub budo­wę — do wglądu;Opłata skarbowa: wolne od opłaty;Uwagi: zezwolenie wydaie WBUiA Prezydium PRN, zezwolenie nie jest potrzebne w innych przypadkach np. remontów bieżących”.Dalej informator m. in. podaje godziny przyjęć w biurze gromadz­kim, godziny przyjmowania skarg przez przewodniczącego i sekreta­rza a nadto głosi: „w biurze gro­madzkim znajdują się do wglądu obywateli: 1) Dzienniki Ustaw, 2) Monitory Polskie, 3) Dzienniki Urzędowe WRN w Poznaniu”.Z innych usprawnień w tym za­kresie wymieńmy uruchomienie w siedzibie Prezydium WRN punktu informacyjnego oraz wprowadze­nie informacji telefonicznej na temat wszystkich załatwianych w 
nizatorską — pytam na wstępie Ta­deusza Kraszewskiego.— Prowadzę podwójne życie. Wprawdzie niezupełnie jak dr Jekyll i mr Hyde, ale coś w tym rodzaju. W dzień praca w redakcji, różne za­jęcia społeczno - organizacyjne, a później w nocy własna pisanina. Często jedno na drugie zachodzi. O- statnio np. praca ,w jury konkursu na powieść bardzo mi pokrzyżowała własne plany literackie. Musiałem przerwać pracę nad powieścią, bo czy'anie utworów konkursowych po pierwsze absorbowało masę cza­su, a po wtóre cudze koncepcje, ob­ce konwencje pisarskie tak przydu- siły 'moje własne, że nie ustrzegł­bym się plagiatu. Tak przynajmniej usprawiedliwiam się w wydawnic­twie, któremu zawaliłem termin umowy.Bardzo możliwe, że gdybym skon­centrował się na jednej dziedzinie: wybrał literaturę, czy dziennikar­stwo, uzyskałbym lepsze wyniki pracy, ale nigdy nie mogłem się zde­cydować... I to kusi i to nęci. No i zawsze ciągnęła mnie praca organi­zatorska i tego też nie żałuję. Przy­jemnie jest, oglądając sie za siebie, z perspektywy lat móc sobie powie­dzieć, że się do tego i owego przyło­żyło trochę wysiłku i zapału. Prze­cież zaraz w pierwszych miesiącach po wyzwoleniu Poznania — właśnie

Adam Łopatka

Demokracja 
socjalistyczna 

i wewnątrzpartyjnapartią marksistowsko-leninowską. Pozostałe zaś partie są niemarksi- stowskimi partiami demokracji so­cjalistycznej.
IIVVspółdziałanie wymienionych ’’ trzech partii opiera się na trwałej pryncypialnej, sprawdzonej w praktyce w ciągu 20-lecia Polski Ludowej platformie ideowej. Plat­forma ta da się streścić w czterech punktach.Każda partia ma swoją określoną bazę społeczną. PZPR organizuje do życia politycznego i społecznego kla­sę robotniczą (na zasadzie wyłącz­ności), współorganizuje chłopstwo, inteligencję i częściowo rzemieślni­ków. Jest partią całego ludu, a nie tylko klasy robotniczej. ZSL współ­organizuje do życia politycznego i społecznego chłopstwo oraz część mieszkańców miast, którzy z racji swojej pracy zawodowej lub spo­łecznej trwale są związani z rolnic­twem. SD działa wśród rzemieślni­ków i wśród inteligencji, współor­ganizując je politycznie i społecznie.Wszystkie partie stoją na gruncie budowy ustroju socjalistycznego w Polsce. Co do spraw podstawo­wych ich program jest wspólny. Opowiadają się one nie tylko za bu­dową socjalizmu, ale przedsiębiorą wszelkie praktyczne kroki w tym kierunku. Nie przeszkadzają im w tym różnice programowe co do za­gadnień mniej istotnych.Partie niemarksistowskie — ZSL i SD — uznają kierowniczą rolę kla­sy robotniczej i PZPR w budowie socjalizmu w Polsce. Zgadzają się, aby ta partia miała decydujący i kierowniczy głos w sojuszu trój- partyjnym i w całym życiu poli­tycznym i społecznym kraju. Są partiami sojuszniczymi w stosunku do PZPR i współrządzącymi w kraju.W pozostałych sprawach każda partia zachowuje suwerenność. Przede wszystkim PZPR szanuje samodzielność partii sojuszniczych.

Prezydium spraw (numery tele­fonów i wykaz spraw zostały poda­ne do publicznej wiadomości). Jest to oczywiście duże udogodnienie dla petentów. Udogodnienie jedno z wielu, które zostały wprowadzone w bieżącej kadencji po wnikliwej analizie lub przeprowadzeniu od­powiednich badań. Warto podkre­ślić ten moment i poprzeć go przy­kładem. Otóż odstąpiono od wyda­nia baedekera — informatora wy­chodząc ze słusznego założenia, że często zachodzące zmiany (nu­merów telefonów, nazw i adresów instytucji oraz w związku z decen­tralizacją. a więc przekazywaniem uprawnień i zadań radom niż­szych stopni) w krótkim czasie zde- aktualizowały takie wydawnictwo. Zamiast informacji byłaby więc dezihformacja i to za niebagatelne kwoty.
teraz przypada 20-lećie — brałem udział w organizowaniu oddziału Związku Literatów, pierwszych Czwartków Literackich, pisma lite­rackiego. Później — po powrocie z kilkumiesięcznego „pionierowania” na Pomorzu Zachodnim — uczestni­czyłem w organizowaniu Zachodniej Agencji Prasowej, należałem do za­rządu Związku Dziennikarzy, orga­nizowałem kursy dziennikarskie. Trochę mojego wkładu pracy jest też u podstaw Wydawnictwa Po­znańskiego.— Wspomniał Pan przed chwilą o swojej nowej powieści. Może zech- ce Pan zdradzić coś z jej tematyki.— Ma to być książka o pierw­szych miesiącach powojennych na ziemiach odzyskanych, ściślej na Zachodnim Pomorzu.— Będzie to zatem powrót do raz już podjętej problematyki. Jest Pan przecież autorem książki pt. „Były i będą nasze”.— Ta problematyka stale mnie in­teresuje. Ale „Były i będą nasze” to praca popularyzatorska, pogadanki dla młodzieży. A „Dzień wielkiej przygody” — bo taki jest roboczy ty­tuł — ma być książką fabularną z wątkami sensacyjnymi, potraktowa­nymi trochę humorystycznie.— Czy w książce tej wykorzysta Pan jakieś swoje przeżycia? Był Pan przecież w 1945 roku jednym z orga­

Jest ona bowiem warunkiem speł­niania przez te partie ich roli ustro­jowej.Wymienione tutaj zasady współ­działania PZPR, ZSL i SD są apro­bowane przez wszystkie partie. Będą też one stanowić podstawę ich współpracy w toku obecnej kampanii wyborczej i na daleką przyszłość.
III JPartie sprawują swoją rolę ustro­jową w państwie przez to, że wytyczają słuszny program działania dla państwa i całego społeczeństwa, że wysuwają swoich najbardziej wypróbowanych członków na kie­rownicze stanowiska państwowe i w organizacjach społecznych, że czuwają na co dzień nad tym, aby państwo — a dokładniej jego apa­rat — i organizacje społeczne roz­wijały swoją działalność zgodnie z dążeniami i potrzebami ludzi pracy oraz ze wspólnie ustalonym i przy­jętym programem działania.W tych warunkach o stopniu de- mokratyzmu ustroju rozstrzyga to jak układają się stosunki między partiami, a zwłaszcza między głów­ną z partii, a bezpartyjnymi, czyli między awangardową mniejszością a bezpartyjną większością społe­czeństwa; a także to, jak układają się stosunki wewnątrz każdej partii, a zwłaszcza w partii sprawującej czołową rolę, tj. w PZPR. Chodzi tu o stosunki między kierowniczymi instancjami partii, a członkami. Rzecz w tym na ile wszyscy człon­kowie partii biorą udział w kształ­towaniu jej woli, zwłaszcza w spra­wach wagi państwowej.Przy ukształtowanej u nas roli partii w życiu społeczeństwa i pań­stwa istnieje ścisła zależność mię­dzy stopniem demokratyzmu we­wnątrz partii, a stopniem demo­kratyzmu całego ustroju.PZPR, a także ZSL, zbudowane są w oparciu o zasadę centralizmu demokratycznego. Zasada ta za-

Dokończenie na str. 2

Mimo wielu wyraźnych zmian na lepsze w funkcjonowaniu aparatu administracyjnego rad zdarzają się jeszcze nieraz różnego rodzaju zgrzyty. Niejednokrotnie daje znać o sobie formalizm i rutyniarstwo. Np. niektórzy urzędnicy zajmują nieprzychylne stanowisko wobec nowatorskich propozycji. Opory te coraz częściej są jednak przełamy­wane przez organizacje partyjne i związkowe oraz niedawno powstałe komisje usprawnień pracy. Opty­mizmem napawa też fakt, że Pre­zydium WRN usprawnianie admini­stracji traktuje jako proces ciągły, pozbawiony cech akcyjności.



Było ich łącznie w Polsce 461 — wli­czając w to również obozy, znajdu­jące się na terenie ziem odzyska­nych w 1945 roku — przy czym cztery wielkie kombinaty śmierci: Oświęcim, Majdanek, Sztutowo i Gross-Ro- sen, rozporządzały jeszcze łącznie blisko 90 filiami, z których każda ma swoją własną, tragiczną historię. Główny Urząd Bezpieczeń­stwa Rzeszy rozmieścił obozy we wszystkich województwach okupowanej Polski, przy czym na pierwsze miejsce wysuwa się tu stanowczo Lubelszczyzna, gdzie w Bełżcu i Sobiborze znajdowały się dwa monstrualne obozy masowego uśmiercania, prosperował olbrzymi kombinat śmierci Majdanek, a dzia­łalność 39 obozów pracy przymusowej, uzu­pełniały 3 wielkie miejsca przymusowego in­ternowania, przeznaczone dla ofiar akcji ko- lonizacyjnej w Zamojszczyźnie. Liczbę i kie­runek rozwoju obozów koncentracyjnych na ziemiach polskich kształtowały wymogi „Ge­neralnego Planu Wschodniego” Reichsfuehre- ra SS, który w swych poszczególnych etapach zakładał całkowitą eksterminację Żydów, a następnie Polaków.

z Majdankiem, miały stać się miejscem eks­terminacji wysiedlanych Polaków, najpierw tych z terenu ziemi zamojskiej, a następnie w miarę wprowadzania w życie dalszych roz­działów „Generalnego Planu Wschodniego” również i z innych okolic Polski. W latach 1942—1943, gdy nastąpiło fiasko hitlerowskich planów kolonizacyjnych w Zamojszczyźnie, Główny Urząd Bezpieczeństwa Rzeszy rozlo­kowuje nowo powstające obozy koncentra­cyjne dość równomiernie, na terenie całej Polski. W roku 1944 o lokalizacji nowych o- bozów zadecydowały, zgłaszane przez Głów­

W latach 1942—43 obozy koncentracyjne stały się miejscem masowej zagłady Żydów, których zwożono tam w ramach Akcji Rein- hardt oraz chłopów, wysiedlonych z Zamoj- szczyzny. W ostatnim okresie okupacji, hit­lerowcy wykorzystują obozy przede wszyst­kim, jako swego rodzaju zbiorniki niewolni­czej siły roboczej, przeznaczonej do robót fortyfikacyjnych oraz miejsca, gdzie osadzo­no osoby z najszerzej pojętego kręgu ucze­stników ruchu oporu. W wielkich kombina­tach śmierci: Oświęcimiu, Majdanku, Sztu­
Wojciech Sulewski

OBOŹFhTtLEROWSKIE W POLSCE
Pierwsze różnego rodzaju miejsca przy­musowego internowania i prędszej, lub wol­niejszej eksterminacji ludności żydowskiej i polskiej (które będziemy określać dla ułatwię nia wspólną nazwą „obozy koncentracyjne”), zakładają hitlerowcy już we wrześniu 1939 r.Miejscem ich rozmieszczenia są najpierw województwa zachodnie: poznańskie, gdzie stosunkowo szybko powstały 63 obozy, byd­goskie, gdzie utworzono ich 37 i śląsko-dą­browskie, na którego terenie druty kolczaste opięły 36 miejsc przymusowego internowania. W latach 1941—42 następuje intensywny pro­ces nasycenia obozami Lubelszczyzny i w ogóle ziem między Wisłą i Bugiem. Wiąże się on, ze stanowiącą istotny rozdział „Gene­ralnego Planu Wschodniego Reichsfuehrera SS”, koncepcją wysiedlenia i kolonizacji ża­rno jszczyzny. Mówi o tym wyraźnie pismo szefa Gestapo w Lublinie — Hauptsturm- fuehrera, Hellmuta Muellera, skierowane 15 października 1941 r. do Głównego Urzędu Rasy i Osadnictwa w Berlinie. Zakładane pospiesznie na Lubelszczyźnie obozy na czele

ne Dowództwo Wehrmachtu zapotrzebowania na roboty fortyfikacyjne. Tworzone są także obozy, przeznaczone specjalnie dla ludności, wypędzanej z Warszawy w związku z tłu­mieniem powstania. Rok 1944 przynosi także zmniejszenie się o blisko 20 procent ogólnej liczby obozów, znajdujących się na terenie Polski, co jest spowodowane wyzwoleniem jej wschodnich obszarów.Obozy koncentracyjne zmieniały swoją wewnętrzną „specyfikę” w poszczególnych okresach okupacji. W roku 1939 były na ogół miejscem, gdzie przetrzymywano zakładni­ków, wziętych przez Wehrmacht. W roku 1940 stanowiły teren internowania i kaźni licznej rzeszy inteligencji polskiej, areszto­wanej podczas Akcji AB. Tę ich rolę okre­ślił generalny gubernator, Hans Frank — stwierdzając w przemówieniu, wygłoszonym 30 maja 1940 r. na posiedzeniu „rządu” GG, że należy „skończyć w przyspieszonym tem­pie z masą wichrzycielskich polityków opo­ru, znajdujących się W naszych rękach”. Na­stępny rok zapełnia obozy chłopami, osadzo­nymi tam za niewywiązywanie się z obo­wiązku odstawy kontyngentów.

towie i Gross-Rosen, obserwujemy przez cały czas ich istnienia dość ścisłe splatanie się wszystkich podanych wyżej elementów. Zu­pełnie inną specyfikę posiadają obozy zagła­dy: Bełżec, Sobibór, Treblinka i Chełmno nad Nerem, przeznaczone tylko i wyłącznie do wykonywania jednej funkcji — masowe­go zabijania więźniów, natychmiast po ich dostarczeniu. Nomenklatura, używana w do­kumentacji Urzędów Dowódców SS i policji w Generalnym Gubernatorstwie i „Warthe- gau”, rozróżnia w ogóle: obozy zagłady, obo­zy koncentracyjne, wychowawcze, fortyfika­cyjne oraz pracy przymusowej, a wśród tych ostatnich zwykłe, poprawcze i karne.Inicjatorem, organizatorem i dyspozytorem obozów koncentracyjnych był w zasadzie Główny Urząd Bezpieczeństwa Rzeszy. Do­puszczał on jednak chętnie do organizowania ich i eksploatowania skoncentrowanej tam niewolniczej siły roboczej także inne insty­tucje i organizacje. Były więc na terenie Pol­ski obozy zarządzane przez Wehrmacht Luftwaffe, Kriegsmarine, Urzędy Pracy, kon­cerny przemysłowe Niemiecka Kolej Wschodu

oraz ogólną administrację cywilną okupanta. Obozy były pilnowane przede wszystkim przez pododdziały najróżniejszych formacji SS w tym także narodowościowych, że wymie­nię tu tylko 14 dywizję SS-Galizien złożoną z Ukraińców. Ponadto w pilnowaniu obozów i eksterminowaniu znajdujących się w nich więźniów uczestniczyły formacje Schupo. Wehrmachtu, Luftwaffe, własowców, faszy­stów litewskich (szaulisów), faszystowskiej policji ukraińskiej, straży przemysłowej oraz policji kolejowej i morskiej. W początkowym okresie obozów dla zakładników pilnował Selbstschutz, a pod koniec wojny straż zwłaszcza w obozach pracy przymusowej, sta­nowili członkowie SA i Volkssturmu. Możemy też odnotować sporadyczny wypadek użycia w 1943 r. członków francuskiego legionu faszy­stowskiego do pilnowania żydowskich obo­zów pracy przymusowej w Kielecczyźnie. Okrutne eksploatowanie niewolniczej pracy więźniów obozów koncentracyjnych na zie­miach polskich przyniosło hitlerowcom ol­brzymie dochody. Wystarczy jeśli powiemy, że ponad 300 tysięcy więźniów pracowało przez blisko pięć lat przeciętnie po 10—12 go­dzin na dobę, tylko dla sześciu wielkich kon­cernów. Na niewolniczej harówce ludzi w pa­siakach opierało swoją egzystencję ponad dwieście przedsiębiorstw przemysłowych i majątków ziemskich należących do różnych dygnitarzy z „rządu” Generalnego Guberna­torstwa.Prawdopodobnie nie będziemy nigdy do­kładnie znali liczby więźniów, którzy przeszli przez obozy koncentracyjne wszystkich ty­pów oraz ostatecznej liczby ich ofiar. W każ­dym razie można przyjąć, że na sześć z górą milionów obywateli polskich, którzy zginęli w wyniku okupacji niemieckiej znacznie wię­cej niż cztery miliony znalazło śmierć za dru­tami obozów. Liczba tych, którzy kiedykol­wiek byli w obozach wszelkich typów i zdo­łali ocaleć — wliczając w to także osoby za­trzymane na krótki okres czasu — nie prze­wyższa na pewno 300—400 tysięcy. Myślę, że podane wyżej fakty nie wymagają komen­tarza.

POLSKA — ZSRR

Historii 20 lat polsko-radzieckiej 
współpracy, której fundamentem był 
układ o przyjaźni, wzajemnej pomocy 
i współpracy z 1945 roku oraz znacze­
niu odnowienia feqo układu — po­
święca sporo miejsca większość bieżą­
cych wydań czasopism. Henryk Zda­
nowski na łamach „Polityki" w artykule 
„Zapowiedzi i dokonania" analizuje 
demokratyczne tradycje współpracy 
polsko-rosyjskiej, koncepcje sojuszu 
polsko-radzieckieqo oraz znaczenie u- 
kładu sprzed 20 lat.

„Konsekwencji, obranej przez Polskę 
drogi — stwierdza autor — jest wiele i 
w różnych dziedzinach życia: w poli­
tyce, gospodarce, nauce, kulturze... Ale 
skoro mowa o konsekwencjach społecz­
nych, to głównym efektem sojuszu jest 
likwidacja zastarzałych resentymentów. 
Układ z kwietnia 1945 roku, stał się bo­
wiem punktem wyjścia dla olbrzymiej 
pracy wychowawczej, którą podjęli pol­
scy komuniści. Dziś, po 20 latach zbie* 
rają plon tej pracy. Święto plonów od­
bywa się jednak rokrocznie, niezależ­
nie od urodzajów, a nam zależy na tym, 
by urodzaj był coraz lepszy. I ta praca 
wychowawcza, która musi być konty­
nuowana, to jeden z ważnych elemen­
tów naszego wkładu w sojusz polsko- 
radziecki, w umacnianie tego sojuszu.”

NIEDALEKO PADA NAPALM 
OD BOMBY ATOMOWEJ

W związku z agresja amerykańską 
na Demokratyczna Republikę Wietna­
mu i użyciem łam przez USA bomb na- 
oalmowych Kazimierz Białkowski po- 
deimuje na łamach „Prawa i Życia" 
problem używania środków bojowych 
masoweqo zniszczenia. Stwierdzając, 
że każde naruszenie zakazu (usankcjo­
nowanego prawem) stosowania broni 
atomowej, bakłerioloqicznej i chemicz­
nej powinno być napiętnowane przez 
opinię publiczną, autor pisze:

„Należy przypomnieć, że niektórzy wy­
bitni nawet prawnicy, usprawiedliwiają 
nieraz posunięcia bezprawne swoich ge­
nerałów i admirałów, brakiem protestów 
rządów i opinii publicznej. (...). Protesty 
oburzonej opinii publicznej nie tylko 
mają na celu przekonywanie o nielegal­
ności stosowania broni chemicznej, lecz 
głównym ich celem jest przywołanie do 
porządku tego, kto odważy się łamać 
prawo. Nie chodzi o problem teoretycz- 
no-prawny, lecz o obronę przed środka­
mi, grożącymi zagładą.”

„Tragedią naszych czasów — czytamy 
dalej — jest to, że przypominać trzeba 
o tym, że celem głównym, jakiemu słu­
ży prawo wojenne, nie jest regulowanie 
i kierowanie działami wojennymi, lecz 
zapobieżenie lub pomniejszenie cierpień 
powodowanych tymi działaniami i rato­
wanie istnień ludzkich przed okrucień­
stwem walk. Tragedią jest, że przypo­
minać to trzeba rządom wysoko cywili­
zowanych krajów. Jeśli o tym zapomni 
ludzkość w wieku atomowym, czeka ją 
zagłada. (...). Dlatego uważamy za obo-

Eugeniusz Paukszła

Wojna 
i przeciw wojnie

Sama posłać boqała i barwna, a 
cóż dopiero wzbogacona o 
szczeqółowe, łyczące częsło 

zupełnie nieznanych fakłów relacje 
z przebiequ działań na froncie bał­
kańskim w osłałnim okresie wojny. 
„Na Bałkanach" Siergieja Biriuzowa, 
szefa szłabu ill Frontu Ukraińskiego, 
wyzwalająceqo Rumunię, Jugosławię 
i Bułgarię, ło wyjątkowo barwny i 
pełen plastyki opis tych decydują­
cych nie łylko o sprawie samych Bał­
kanów operacji. Tym szczegółom o 
szerszym charakterze poświęca Biriu- 
zow ostatnie rozdziały książki po­
świecone pracy w Sojuszniczej Misji 
Kontroli w Bułgarii.

Równolegle z notowana wyżej po­
zycja MON, we wrocławskim „Osso­
lineum" opublikowana została praca 
naukowa Kazimierza Rosen-Zawadz- 
kiego „Bałkańskie koncepcje strate­
giczne a kampania we Włoszech

(1943—1945)", obszerne, przejrzyste 
studium zezwalające na zrozumienie 
istoty polityki brytyjskiej związanej 
z lansowaniem planu uderzenia An- 
glosasów na Europę od strony Bał­
kanów. Gdy w Teheranie sprawa ta 
została przekreślona, niejako nowym 
jej wariantem słała się operacja wło­
ska, mająca w konsekwencjach przy­
nieść dalsze uderzenie w kierunku 
na Budapeszt i Wiedeń. Przeciągają­
ca się bitwa o Rzym przekreśliła i 
te rachuby. Zagadnienie ciekawe 
również z polskiego punktu widze­
nia, koncepcja bałkańska wiązała się 
bowiem z planem Sikorskiego.

MON w serii swych publikacji 
poświęconych poszczególnym ope­
racjom wojskowym armii polskich, wy­
dał książkę Zygmunta Kosiora „Bit­
wa pod Lagarde". Jest to opis bitwy 
stoczonej przez jednostki wojska pol­
skiego na Zachodzie, pod Lagarde 
(rejon Dieuze), w dniach 17 i 18 
czerwca 1940 roku. I dywizja grena­
dierów, ze sztandarami ufundowa­
nymi przez emigrację polską we Fran­
cji niesłychanie zaciętą i bohaterską 
walką osłaniała działania całej 3 ar­
mii francuskiej, zmuszając Niemców 
do cofnięcia na pozycje wyjściowe. 
Poza militarnym, miała ta bitwa ol­

otwartemu priorytet w zakresie kadr, 
etatów i funduszów płac.

Mówiąc z kolei o praktyce prywat­
nej, min. Szłachelski stwierdza:

„W miarę przyrostu liczby lekarzy i 
bardziej równomiernego rozmieszczenia, 
w miarę wzrostu kwalifikacji lekarzy 
i poprawy jakości i usług, świadczone 
przez lecznictwo uspołecznione, będzie 
się zmniejszała społeczna potrzeba istnie­
nia prywatnej praktyki. Chodzi jednak 
o to, ażeby dać lekarzowi możność do­
datkowego zarobku. Ażeby to osiągnąć, 
popierać będziemy rozwój spółdzielni le- 
karzy-specjalistów, okazując im wszelką 
potrzebną pomoc.”

ODKRYWCA BISKUPINA

„Polityka" piórem Jerzego Frieman- 
na — w związku z 80 rocznicą urodzin 
przedstawia sylwetkę profesora Uni­
wersytetu im. A. Mickiewicza w Pozna­
niu dr. Józefa Kosłrzewskiego;

„Imponujący jest ten życiorys nau­
kowca, który mimo zawieruch wojen­
nych, burz politycznych, pozostał bez­
kompromisowo wierny poznaniu prawdy 
i miłości dla swego kraju.”

*
Wczoraj ukazał się pierwszy numer no­

wego tygodnika „Forum — Przegląd 
Prasy Światowej”, którego redakcja 
przedrukowuje różne artykuły, doku­
menty i opinie zagraniczne, dla ukaza­
nia obrazu sytuacji międzynarodowej — 
przede wszystkim z naszego, polskiego 
punktu widzenia.

Ponadto „Kultura” w cyklu „Nasze u- 
niwersytety”, zamieszcza artykuł An­
drzeja Garlickiego („Dyskusja bez part­
nera”), w którym upomina się o Zajęcie 
stanowiska wobec postulatów, wysunię­
tych w dyskusji przez Ministerstwo Szkol 
nictwa Wyższego. Dodatek do tego ty­
godnika — „Tele-Kultura”, przynosi m. 
in. korespondencję Jana Zakrzewskiego 
„Hobby generała”, którą polecamy 
wszystkim naszym telewidzom; we 
francuskiej tv, publicystyka zajmuje 
ponad 50 proc, programu, i co ciekawe, 
należy do programów, najchętniej oglą­
danych. Dlaczego? Na to pytanie odpo­
wiada autor korespondencji, „Argu­
menty” drukują artykuł Edwarda Grze­
laka o tajnych rokowaniach Hlonda.

LEKTOR 

brzymie znaczenie moralne dla pol­
skich jednostek, przywracała im wia­
rę w możność zwycięskiej walki z for­
macjami hitlerowskimi. Dobrze się 
słało, że i ła bitwa doczekała się peł­
nego opracowania.

Wojna powraca też w dziesiątkach 
literackich utworów. Znamienne, jak 
z mijaniem czasu, gdy zwiększa się 
dystans dzielący od bezpośredniości 
wojennych i okupacyjnych przeżyć, 
pogłębia się siła odczucia i artyzm 
tych utworów. Trafiły do mnie dwie 
książki pisarzy czeskich, tak starsze­
go jak młodszego pokolenia. Jiri 
Weil, zmarły w 1960 roku pisarz z du­
żym dorobkiem, w swojej powieści 
„Życie z gwiazdą” porusza problem 
martyrologii Żydów czeskich. Po­
rusza w sposób oryginalny, z wiel­
kim talentem, w formie przywodzą­
cej na myśl utwory Kafki. Nie wiem, 
czy jest do dziś pełniejszy w lite­
raturze utwór, tak mocno i tak świet­
nie ukazujący tragedię narodu ży­
dowskiego. Nawet w porównaniu z 
Arnosłem Lustigiem, autorem „Ulicy 
zaginionych braci”, którego łom opo­
wiadań wydał obecnie MON pod ty­
tułem „Nie będzie poniżonych" w 
przekładzie Zdzisława Hierowskiego.

Demokracja socjalistyczna
i wewnątrzpartyjna

Dokończenie ze str. 1 pewnia niezbędny wpływ członków na kierownicze instancje partii oraz z drugiej strony konieczną dyscy­plinę i jedność działania partii. Rozwój demokracji wewnątrzpartyj­nej musi się mieścić w ramach tej zasady.W ostatnich 10 latach jesteśmy świadkami i aktorami poważnego postępu w demokratyzacji naszego państwa i ustroju. Postęp ten stał się możliwy i konieczny zarazem, gdy sprawa socjalistycznego kie­runku rozwoju Polski została defi­nitywnie rozstrzygnięta. Elementami tego postępu są między innymi: pełne zagwarantowanie podstawo­wych praw i wolndści obywatel­skich, łączące się z daleko idącym udoskonaleniem naszego systemu prawnego i umocnieniem prawo­rządności; umoęniępie i prawne uregulowanie współudziału załóg w zarządzaniu przedsiębiorstwami państwowymi; rozwój samorządu gospodarczego na wsi; rozwój sto­warzyszeń i innych organizacji spo­łecznych; wprowadzenie od 1957 r. na listach wyborczych do rad na­rodowych i Sejmu większej liczby (kandydatów, niż liczba mandatów w danym okręgu; znaczne udosko­nalenie informacji o życiu kraju i na świecie, znaczne rozszerzenie jaw­ności życia politycznego itp.Te pozytywne zmiany były możli­we między innymi dzięki poważ­nej demokratyzacji wewnątrz PZPR, a także i innych partii. Wyraziła się ona różnorako. Podstawowymi jej

Mocne, pełne siły są te opowiada­
nia, mimo że traktują o losach depła- 
nych i poniżanych w tej wojnie naj­
bardziej, o Żydach. Tej z pasja pisa­
nej książce autor przydał takie motto: 
„Jest takie prawo, że i owce zbun­
tują się przeciw wilkom, a wilki po­
niosą klęskę". To motto określa nie­
jako treść, naprawdę pasjonującą i 
głęboko ludzką.

Z MON-u otrzymaliśmy także cie­
kawa pozycję bułgarską Rangeła 
Ignatowa „Skrawek nieba dla trzech". 
Rzecz dzieje się już dzisiaj, w czasie 
pokoju, bohaterami są trzej czołgiści, 
którzy wskutek awarii silnika zostali 
uwięzieni w czołgu na dnie rzeki. 
Akcja jest dramatyczna, a krąq pro­
blemów poruszonych przez pisarza 
bardzo szeroki, tyczący i zagadnień 
etyczno- moralnych, i obyczajowych, 
nie bez nutek o charakterze politycz­
nym. W wartko podanej akcji Igna- 
łow przerzuca się z planu na plan, 
prowadzi kilka wałków równocześnie, 
co wszysłko dodaje ułworowi smaku 
i pewnej pikanłerii.

Z KSIĄŻKĄ NA TY

elementami jest jednak zmiana trybu wyboru władz partyjnych. Wszelkie wybory odbywają się w tajnym głosowaniu, na listach kan­dydatów do władz jest więcej kan­dydatów, niż mandatów: wysuwa­nie kandydatów z ramienia PZPR do Sejmu i rad narodowych odby­wa się nie w wąskim gronie kie­rowniczych instancji, lecz na ze­braniach i konferencjach partyj­nych specjalnie w tym celu zwoły­wanych: wysuwanie kandydatów na stanowiska obsadzano w drodze no­minacji odbywa się z uwzględnie­niem opinii miejscowej organizacji partyjnej; instancje partyjne wyż­sze znacznie zredukowały listy sta­nowisk, których obsadę uzależniają od swojej zgody, wychodzą bowiem z założenia, że za politykę kadrową w organizacjach państwowych i społecznych powinni przede wszyst­kim odpowiadać członkowie partii, zajmujący w nich stanowiska kie­rownicze.Tak samo poważnie ograniczona została lista spraw, co do których instancje partyjne wiążą s-woją opinią członków partii wysuniętych na posłów, czy radnych bądź też na inne kierownicze stanowiska w państwie i w organizacjach społecz­nych. A z drugiej strony członko­wie partii, np. posłowie, mają istotny wpływ na kształtowanie dyrektywnych wskazań partii kie­rowanych pod adresem tych ogniw aparatu państwowego w których oni działają. Wola partii jest więc w istocie rzeczy ich wolą.
ADAM ŁOPATKA

wiązek zabierać głos w tej sprawie. Głos 
ostrzeżenia.”

BARIERY WZROSTU SPOŻYCIA

To łyłuł nowego cyklu i jednocześ­
nie pierwszego artykułu w „Życiu Go­
spodarczym". Grzegorz Pisarski, przy­
pominając trudności, jakich nie udało 
się jeszcze przezwyciężyć w walce o 
wzrost konsumpcji, zastanawia się nad 
tym, co można zrobić, by przełamać 
dotychczasowe „bariery" na tej dro­
dze. Do barier tych autor zalicza m. in.: 

ucieczkę przedsiębiorstw od produkcji 
rynkowej na ogół trudniejszej niż zaopa­
trzeniowa; większe opóźnienia w reali­
zacji planów rozbudowy przemysłów wy­
twarzających środki produkcji i surow­
cowych; zaniedbania w jakości pro­
dukcji; ograniczenia importu artykułów 
rynkowych przy równoczesnym wzroście 
ich eksportu; słabe wykorzystanie przez 
handel uspołeczniony produkcji chałup­
niczej i rzemieślniczej; ograniczony za­
kres działania na strukturę sprzedaży; 
wąski zakres zmian cen; niedostateczny 
poziom usług dla ludności.

Redakcja zaprasza swoich czytelni­
ków do dyskusji na ten temat zwraca­
jąc uwagę, że chodzi o bariery typu 
subiektywnego, dla których usunięcia 
wymagana iesf częstokroć łylko ener­
gia działania i inicjatywa, pomysło­
wość i inwencja.

ZAPEWNIĆ ŁATWY DOSTĘP 
DO LEKARZA...

„Tygodnik Demokratyczny", który z 
reguły dużo miejsca poświęca spra­
wom służby zdrowia, zamieszcza wywiad 
z ministrem zdrowia i opieki społecz­
nej dr. Jerzym Szłachelskim. Za najpil­
niejsza obecnie sprawę Minister uważa 
uzupełnienie sieci lekarzy rejonowych. 
Jeśli okaże sie ło konieczne — stwier­
dza — przychylalibyśmy się nawet, by 
w imię tego podstawowego i najważ- 
nieiszego zadania nawet przyhamować 
rozbudowę wszelkich innych ognisk 
służby zdrowia, dając lecznictwu


